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no ściąć i spalić w szystkie krzaki nadbrzeżne, w  
których przesiadują te muchy i gdzie w  błotach 
składają swe jajka.

W  ten sposób spodziewa się rząd niemiecki uchy­
lić  poważną groźbę w yludnienia się kolonii afrykań ­
skiej.

„Ochrana" na kniejach w Królestwie.
W  ubiegłym  tygodniu przejechał przez K ró le ­

stwo, w  kierunku od Aleksandrow a do Brześcia, ce­
sarz M k o ła j I I .  Z tego powodu linie oraz stacye, 
którędy przejeżdżał pociąg cesarski, gęsto obsadzo-

„Goniec“ przed sądem : Redaktor Wincenty Trzebiński.

Po przesłuchaniu całego szeregu św iadków , któ ­
rz y  zeznawali na korzyść oskarżonego redaktora, 
rozpraw a zakończyła się w yrokiem , uw alniającym  
podsądnego od w in y i kary. Rozpraw ie p rzysłu ch i­
w ał się jeden z urzędników m inisterstw a, jacy p rz y ­
jechali na rew izyę senatorską do W a rsza w y  z sena­
torem Garinem.

gorsza, że grozi wyludnieniem  kolonii niemieckich 
na wschodniem w ybrzeżu A fry k i.

D zięki tej ekspedycyi zbadano też rodzaj i cha­
rakter tej choroby epidemicznej, zwanej „śpiączkąu, 
odkryto jej przyczynę i wynaleziono środki, zapo­
biegające jej szerzeniu się. Przedew szystkiem  zdo­
łano odmdeść w  rdzeniu pacierzowym chorego za­
razki, które u ła tw iły  dalsze poszukiwania. Odkryto 
mianowicie muchę, zewnętrznie bardzo podobną do 
naszej muchy domowej, jako czynnik, przenoszący 
zarazki z jednego człowieka na drugiego. Mucha ta 
w ysysa z k rw ią  człowieka, zarażonego „śpiączkąu, 
zarazki i na ssawce przenosi je do k rw i innego czło­
wieka. Much tych żyją m iliony na terenach błotni­
stych.

Zgon weterana Radeckiego.
Bolesny cios dotknął przed paru dniami cenio­

nego i sympatycznego artystę dramatycznego teatru 
lw ow skiego, p. Ferdynanda Feldmana. Oto w K r a ­
kowie zm arł ojciec jego, Herm an, sędziw y emeryt, 
uczestnik w ielu bitew z czasów Radeckiego i jeden 
z ostatnich jego weteranów, odznaczony siedmiu or­
derami, w  tem krzyżem  zasługi z koroną. {

Zgon w eterana Radeckiego: Herman Feldman.

Z m arły  weteran b y ł postacią ogólnie znaną w  K ra ­
kowie, cieszył się też tu sym patyą i  poważaniem 
z powodu niezw ykłych zalet charakteru.

Z powodu zgonu sędziwego ojca przesyłam y osie­
roconym synom w y ra zy  serdecznego współczucia.

firoina epidemia wdród murzynów. 1
(Do illustracyi na stronie 10)

W  niemieckich koloniach wschodnio-afrykańskich 
pojaw iła się niedawno choroba, której ofiarą padały 
setki tubylczej ludności m urzyńskiej. W  przeciągu 
krótkiego czasu w ym arły  całe osady mimo zabiegów 
lekarskich i pomocy rządu niemieckiego, k tó ry nie 
szczędził kosztów, b jr epidemii zapobiedz. W ysła n o  
ekspedycyę naukową, złożoną ze specyalistów” leka­
rzy , którzy m ieli zbadać rodzaj epidemii, szerzącej 
się straszliw ie  głów nie nad brzegami olbrzymiego 
jeziora W ik to ry i.

Ekspedycya ta skonstatowała, że spustoszenie, 
w yw ołane tą chorobą, je st poprostu Straszne, a co

Rozrywki młodzieży warszawskiej: Uczniowie szkoły Wróblewskiego wyruszający czwórkami na wycieczkę do Morysinka.

P ierw szym  objawem tej choroby jest puchnięcie 
gruczołów  lim fatycznych, ja k  to widać na naszej r y ­
cinie, przedstawiającej chorego murzyna. U kąszony 
przez muchę nosi niejednokrotnie w  sobie zarazki 
przez k ilk a  lat, aż choroba dojdzie do takiego ro z­
w oju, a zarazków, rozw ijających się w  k rw i i mie­
szczących ciałka krw iste, nazbiera się taka ilość, że 
życiu zarażonego grozi niebezpieczeństwo.

Ekspedycya naukowa zdołała też w ynaleść śro ­
dek, zapobiegający szerzeniu się zarazka w  k rw i za­
rażonego i przenoszeniu zarazka przez m uchy na 
innych ludzi. W  barakach, pobudowanych nad brze­
gami jeziora, leczy się tysiące rodzin m urzyńskich, 
a zamknięcie okolic, Objętych epidemią, pasem sta- 
cyi obserw acyjnych, pozwala przypuszczać, że walka, 
podjęta z epidemią, przyniesie dodatnie rezultaty.

Prócz tego podjęto walkę z muchami, jako z roz- 
nosicielami zaraz ^ w  tej groźnej epidemii. Poleco­

no w ojskiem , a na dworzec nikogo obcego niedo- 
puszczono.

Na w szystkich w iększych stacyach sta ły  spe- 
cyalne pociągi, w  których mieszkała „O chranau, o- 
ficerowie i szeregowcy.

T aki pociąg m ieszkalny na jednej ze stacyi pod 
W a rsza w ą  przedstaw ia nasza rycina.

„Goniec“ przed sądem.
Redakcya „G ońcau w  głośnych sw ych rewela- 

cyach p. t. „Z  za k ulis M agistratu u, wspom inała 
między innemi, że niejaki p. G liń sk i, m ajster zarządu 
m iejskiego, „p rz y w ła sz c z a ć  sobie cement m iejski, 
drzewo, korzystał z robotników m iejskich na rachu­
nek kasy m iejskiej i t. p.

Obrażony tem p. G liński, w ytoczył p. W . T rze ­
bińskiemu, odpowiedzialnemu redaktorow i „G ońcau, 
sprawę o potwarz. Spraw a obudziła w  całem mie­
ście dużą sensacyę.

Ochrana" na kolejach w  Królestwie: Pociąg mieszkalny dla wojska i żandarmeryi.


